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Rok VIII. 


zienik plyny, przenyalowy, akononizny, zpodozny I literacki, Uluekrowany, 


Poniedziałek, dnia 16 (3) października 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Niż 23; w Pabianionoh u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


POZZO oco CO OZ? u WON ROR 
CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop: za wiersz nonparelowy lub jego miejsce, 
Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Rozkład pociągów. 
Od 1-go czerwca. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Qdohodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, 
d) 3.15, 6) 6.10, f) 8.50, g) 12.30. 

Przychodzą do Łodzi: it) 9.30, 1) 10.15, m) 3.40, 
n) 5.22, 0) 6.20, p) 11.00, r) 4.35. 

Bezpośrednia komunikacya Łódź-Warszawa pociąga- 
mi — a), e) Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacyach — d), h), m), o). W An- 
drzejowia —a), g), n) o). W Widzewie i Andrzejowie— 
b), D. Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
å), g), 1), m), o). 

Kolej Warszawsko- Kaliska 

Gdohodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.46, 4.40, 
de Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
u Kalisza: o godz. 9.17, 2:58, 6.85. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.46, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 
m. Łódś-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą z Kolu: 
rzek do st. Łódź-kuliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
otnaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


MEMORYAŁ 


podany do specyalnej komisyi, powołanej do uło- 
żenia projektu nowej ustawy o prasie, przez peł- 
nomocników polskich redaktorów i wydawców. 


(Dokończenie). 
Drugą kategoryę pobudex stanowią wylęgła 


c) 1.38 


| 


|i przywiązania do swej narodowości. 


ua gruncie politycznym i ze Sposoba roznmienia |; 


przez cenzorów, Osobiście lub na podstawie wska 


ówek z góry, praw obowiązujących i jch po- | 
sladi E iat, aA p skasowang, gdyż ona w praktyce nie jest niczem 


glądów na potrzeby i zadania państwa. Ta pa- 


nuje w całej pelni osobista dowolność poglądów | 


u osób z administracyi. 
Tylko w ten spsoób można wytłomaczyć zn- 


pełne usanięcie polskiej prasy przez dłcgi szereg | 


lat od głosu w sprawach politycznych i społecz- 
pych. Tylko za pomocą takiej dowolności 080- 
bniczej można sobie tłomaczyć wzbronienie prze- 
druków z gazet rosyjskich wszelkich kierunków, 
przy jednoczesnej sprzedaży tych gazet na uli- 
cach. Tylko przy takiej pomocy można było 
usanąć z prasy polskiej wszysttie cechy jej cha- 
rakteru uarodowościowego, i to nie tylko w ar- 
tykułach, traktujących o przywiązanin do swej 
narodowcśsi i języka, lecz i w drobiazgach, w 
oddzielnych wyrażeniach, słowach, akcentach. 
Kiedy zaś prasa i literatura muszą sią obra- 
cać w ciasnem kole dostępnych dla siebie tema - 
tów, z którego wyklucza się wszystkie politycz- 
ne i społeczne; kiedy dziennikarstwo jest skrę- 
powane w użytkowaniu z na:zwyklejszych wia- 
domcś:i miejskich; kiedy publicystom nie wolno 
stać na gruncie narodowym, to oczywiście wszy- 


+ w i : Lens 


stko to stanowi tylko ciężar zgoła zbyteczny, 
i nietylko zbytezzny, lecz wprost szkodliwy, nie- 
tylko z narodowego puaktu widzenia, lecz i od- 
nośnie do interesów państwa. 

W ogłoszonych w styczniu r b. wyjątkach 
z dziennika uchwał Komitetu ministrów o sposo- 
bach upełniania wskazań 8 go punktu Najwyż- 
szego U azu z dn. 12 grudnia 1904 rokn, ezyta- 
my, między innemi, co następaje: 

„Z powodu uiemożności dotykania pewnych 
tematów, wypadało skupić uwagę na innych, 
niezabronionych, i tym nadawać znaczenie nad- 
mierne. To nie raz spowodowało milczenie pra- 
sy w kwestyach spornych i wymagających wszech- 
stronnego oświetlenia". 

U nas cenzura prewencyjna do nieskończo- 
ności powiększała liczbę takich tematów i to 
przyprawiało polską literastarę i polską prasę 
o „wymuszene milczenie“, i nie niekiedy tylko 
i mie w pewnych tylko wypadkach, lecz stale 
i w ogromnej liczbie spraw ważnych. 

Społeczeństwo polskie w zupełności rozumia- 
ło szkodiiwe skutki tego „wymuszonego milcze- 
nia“. Quo nie mogło tylko zrozumieć, dla cze 
go z punktn widzenia pzństwowości jego dysku- 
sye 0 ziemskim samorządzie mogłyby być nie- 
b zpiecznemi, jak nie mniej jego rozprawy 
oe szkiła h, gminach, szpitalach, magistratach 
020 stale 
było pogrążone w niezrozumieniu. 

Wobec wszystkiego, co wyżej przytoczy liśmy, 
sądzimy, ŻE: 

O :mzura prewencyjna powinna być skasową - 
ną, gdyż społeczeństwo nie może żyć prawidło- 
wo i rozwijać się bez wolnej wymiany myśli, 
do czego przeszkodę stanowi cenzora. 

Cevsura prewencyjna powinna być usznięta, 
gdyż nadużycia i szkody społeczne, przez nią 
spowodowane, nie dzieją się skutkiem pojedyń- 
ezych osobistości, lecz całego systoma, z nią 
związanego. 

Wreszcie cenzura prewencyjna powinna być 


innem, tylko całym szeregiem <zbytecznych ogra- 
nezeń», których usunięcie nakazuje Uzaz Naj- 
wyższy z dn. 12 grudnia 1904 r. 


Gdyby ktoś dowodził, że cenzura prewen- 
cyjnə, zniesiona dla prasy rosyjskiej, powinna 
być zachowaną dla polskiej, na to byłaby jedna 
tylko odpowiedź, że społeczeństwo polskie wi- 
działoby w takiem rozstrzygnięciu sprawy tylko 
nowy, wyjątkowy środek prawodawczy, dla sis- 
bie nader szkodliwy i uważaloby się za tembar- 
dziej skrzywdzone, iż nie rozumiałoby przyczy- 
ny takiego stanu rzeczy. L30: my pozwolimy 
sobie wyrazić nadzieję, że ten środek wyjątko- 
wy nie będzie zastosowanym. 

Giyby zaś stronnicy utrzymania cenzury 
prewencyjnej dla polskiej literatury i prasy do 
wodzili, że w wypadku przeciwnym mogłoby 
grozić powstanie w społeczeństwie polskiem 
szkodliwych dia państwa i niepożądanych pro- 
gramów, odpowiemy, że na podstawie ważkich 
opinij rosyjskich działaczy państwowych cenzura 
prewencyjna bynajmniej nie broni przed powsta- 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarynm Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
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niem podobnych dążności. W tymże dzienniku 
Komitetu ministrów pisze się między innemi: 
<Prawa, obowisjące o prasie, stworzywszy 
niemało ścieśnień dla wymiany myśli w druku, 
nie zapobiegły jednak pojawieniu s'ę i rozszę- 
rzaniu szkodliwych prądów.» 

Jednem z praw takich było, oczywiście, 
prawo 6 cenzurze prewencyjnej, która spowodo- 
wała wiele warunków uciążliwych w sensie wy- 
żej wspomnianym, oraz i w innych, o charakte- 
rze czysto technicznym, oboć przecie nie zapo- 
biegło ukazywaniu się i rozpowszechnian'u wzbro- 
Przeciwnie, można powie- 
dzieć, że ono to właśnie pośrednio zachęcało, 
nadając propagandzie ustnej i literaturze zaku- 
lisowej smak i ponętność owocu zakazanego. 
O ile, z punktu widzenia polskiego, w tym owo- 
cu zakazanym była kerzyść lab szkoda, mówić 
tu nie będziemy, natomiast służy nam prawo 
podkreślić, Że cenzura nie usprawiedliwia celu, 
dla jakiego została stworzona. - Czyż można po- 
ważnie utrzymywać, że będzie to miało miejsce 
w przyszłości, choć niema na to dowodów w prze- 
szłośc:? Takie dowodzenie, oczywiśsie, byłoby i 
nielogiczne i bezpodstawne na gruncie histo- 
rycznym. 

Cenzura powinna być usunięte. Co się zaś 
tyczy obrony państwa przed teoryami, przez nie 
uznawanemi za szkodliwe, to mogą być zastoso- 
wane środki, nie tamujące rozwoju życia spo- 
łecznego. 


lanych stron reformy ustawy o cenzurze tu 
nie dotykamy. Nie możemy jednak nie dodać, 
że smo usunięcie cenzury prewencyjnej nie 
przyuiosłoby pożądanych korzyści, o ile jedno- 
cześnie nie zostałaby uchwaloną tylko sądowa od- 
powiedzialacść za nadużycia prasowe i jeśliby 
organom władzy nie zostało odjętem prawo kie- 
rowania biegiem pracy publicystycznej przy po- 
mocy specyalnych cyrkularzy i konfidencyonal- 
nych rozporządzeń,“ 

My, u siebie, przebyliśmy dlugi okres ta- 
kich cyrkularzy i wiemy, jak daleko mogą się 
one posunąć. Wystarczy powiedzieć, że były śród 
nich takie, które zatrudniały się szczegółami 
polskiej pisowni. A w ogólności zajmowały się 
całym szeregiem wskazań, dotyczących eenzury 
wszelkiego rodzaju dzieł, książek naukowych, 
historycznych, ludowych, dziecinnych, sztuk tea- 
tralnych i t. p. Rezultat był śród innych i ten, 
że znakomita część polskich utworów we wszyst- 
kich tych gałęziach była drukowaną nie w kra- 
ju, lecz zagranicą, ażeby uniknąć kłopotów cen- 
zuralnych i dopiero później wracała ną rynek 
księgarski, miejscowy. 

Niechże więc i u nas wszystkie nadużycia 
w pracy literackiej ogółu i jej gaięzi alegają 
ściśle określonej odpowiedzialności przed prawem, 
jak to ma miejsce we wszystkich państwach Eu- 
ropy i Ameryki i jak to się przewiduje dla ro- 
syjskiego „słowa drukowanego“. 

Jak tam, tak iu nas, państwo znajdzie w tym 
systemie gwarancyę dla swych interesów; lecz 
vbok tego pisarze i społeczeństwo będą zabez- 
pieczeni od złych skutków, które się rodzą pod 
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wpływem panowania nieograniczonych przez pra- 


wo poglądów osobniczych śród organów admini-. 


stracyjnych. 


— Zarządzający lódzkiem żeńskiem gimna- 
zyum zawiadamia osoby zainteresowane, će na 
rok szkolay 1905/6 wakują stypendy:: Imienia 
Najjaśniejszej Pani Cesarzowej Maryi Teodorów- 
nej; byłego gsuerał-zubernatora generała fold- 
marszałka Józefa Włodzimierzowicza Hurko i by- 
łego gubercatora piotrkowskiego Z'nowjewa. 

Na zasadzie $ 4, do powyższych stypendów 
mają prawo dzieci biednych rodziców, mieszkań- 
ców Łodzi, poddanych rosyjskich, bez różnicy 
wyznania, najlepsze uczennice gimnazynm. 

Preśsy o powyższe etypendyum nalaży skła 
dać na ręce zarządzającego gimnązycm 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dz 16 Radzisława. J u- 
tro Zcatysława. 


TEATR VICTORIA. Jutro „Pan Tadeusz. Wy- 
stęp Kotarbińskiego. Początek o godzinie 8 i pół wie- 
czorem. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, uliea Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 
czoram. 


KRONIKA, 


Zmiany prawodawcze. Ogłoszone zostały na- 
stępujące rozkazy Najwyższe: Pozostające w roz- 
porządzeniu Rady państwa sprawy, dotyczące pro: 
jektu ustawy paszportowej, zmiany i uzupełnienia 
ustawy z dnia 2 maja 1905 roku, zatwierdzenia 
ustawy związku towarzystw wzejemnych nubez- 
pieczeń od ognia zwrócić miojsteryam spraw we- 
wnętrznych i ministeryum skarbu celem dalszego 
skierowania ich w przepisanym porządku. Następ- 
ne oddać także dla dalszego skierowania w prze: 
pisanym porządku: projekt ustawy służdy eywil- 
nej—zaisądzającemu własną Jego Cesarskiej Mości 
kancelarja, projekty. ustawy mierniczej, opiekoń- 
czej, wprowadzenia instytucyi opiekuńczych, od- 
dzielaego pożycia małżonków, zobowiązań i praw 
autorskichb,reformy ustawodawstwa sądowego—mi- 
nistrowi sprawiedliwcści, projekt przepisu o naj- 
mech rolniczych—głównozarządzającema rolnie- 
twem. 

Zwinąć Najwyżej przy R:dzie państwa ape- 
cyalns kemisye dla zaopiniowania projektu usta- 
wy mierniczej, dla szczegółowego rozpatrzenia 
projektów reformy sądownictwa. Polecić mini- 
strom i głównozarządzającym poczynić starania, 
ażeby, Dama państwowa mogla po zebrania się 
przystąpić niezwłocznie do opracowania projek- 
tów nustawodawczych doniosłości państwowej i 
w tym celu przygotować jo w całości, wydruko. 
wać w potrzebnej liczbie egzemplarzy, uzupeł- 
niwszy niezbędnemi ixformacyami i spis projek- 
tów tych w swoim czasie podać do publicznej 
wiadomości. Polecić sekretarzowi stanu porozu- 
mieć się z ministrami i głównozarządzającymi w 
sprawie dragorzędaych projektów nuatawodaw- 
czych, ażeby, zznane za niep.lae, zostały zwróco- 
ne, a pilne rozpztraone w. Radzie państwa, i w ra- 
zie nzuan'a przez nią pilności, uchwalone. 

Pulecić ministrom i głównozarządzającym, 
ażeby do czasu otwarcia Dumy wnosili do Rady 
państwa wyłącznie projekty, uznane za pilne, po 


zostale zes ażeby przedstawione zostały Damie,” 


choćby nawet na wniesienie ich do Rady pań- 
stwa nastąpiło dawniej już pozwolenie Najwyż- 
sze. D.ć dalszy bieg istniejącym budżetom mini- 
steryów i głównych zarządów budżetu dochodów 
i wydatków państwowych z tym warunkiem, aże- 
by nowe asygnowanie dokonywane było tylko 
w razie pilności sprawy i nie dłożej, jak na 1 rok. 
Zwrócić uwagę ministrów pa bezwarunkowe ża- 
stosowanie się do punktu 5 go Najwyżej w dnin 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 16 października 1905 r. 
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8 maja 1895 r. zatwierdzone! opisii Rady pań- 
stwa, ?alecającego specya' ne przedstawienia, mo- 
tywujące niezbędność żądanych kredytów wa- 
runkowych. 


Nominacya. Rotmistrz żandarmeryi Głobo- 
czew, z zarządu żandarmeryi grodzieńskiej w Bia- 
łymstoku został naznaczony na naczelnika za- 
rządn żŻandarmeryi powiatów łódzkiego i łas- 
kiego. 

Bazar. Sala, oświetlona a giorno, rozbite 
dookoła namioty oraz krążące po sali gromadki 
osób, przewaźnie stanowiące cialo organizatorów, 
oto pierwsze wrażenie, odnoszone przez tego, 
który wchodził w ubiegłą sobotę ma otwarty o 
godz. 6 ej wieczorem bazar, urządzony na rzecz 
Towarzystwa przeciwżebraczego. 

D:ugiem wrażeniem bzł widok nadobnych 
gospoś, zajętych sprzedażą różnych artykułów 
eodzienuej potrzeby. Były tam artykuły i zbyt: 
kowne, ale nie brakło nawet kartofli i różnych 
jarzyn, sprzedawanych na specyalnym straganie 
przed zagrodą wiejską. 

Wogóle wszystkich kiosków rozmieszczono 
w wielkiej sali dziesięć, w niszach zaś, z jednej 
Strony urządzono gustowny namiot, w którym 
uprzejmie częstowano kawą, herbatą oraz słody - 
czami, w drugiej zaś zagrodę wiejską, gdzie nę- 
cił zapach świeżego bigosu. Tam też, jak głosił 
wywieszony napis, dostać było można „mleka 
koziego prosto od krowy... secesyjaej*., W ma- 
łej salce urządzono strzelnicę i bufot z trunkami 
i przekąskami. 

W kioskach, prócz wyrobów eodziennej po- 
trzeby, jak: cukier, berbata w ładnem opakowa- 
niu, berbatniki, papierosy, przedmioty w zakres 
galanteryi wchodzące, — powszechną zwracały 
uwagę wyroby pensyonarzów Kochanówki, jak 
również wychowańców szkółki rzemiosł i sal za- 
jęć przy Towarzystwie przeciwź braczem. Te 
ostatnie wyroby świadczyły o sumiennej pracy 
osób w wymieni*nych zakładach. 

Bazar urządzony był praktycznie, nie od- 
straszał bowiem cenami wysokiemi, lecz owszem 
nęcił niskiemi, 

Bazar miał jeszcze jedną cechę, wyróżniają- 
cą go wielce od «Gwiazdki» grudniowej i wielu 
rautów, urządzanych na cele dobroczynne. Tę 
niezwykłą cece ralawały ma panie, zasiada- 
jące w kioskach i namiotach, wielce uprzejme 
i miłe, ale zarazem dalekie od wszelkiej szty- 
wności. 3 

Zasiadly, aby Towarzystwn przeciwżebracze- 
mu, które rozciąga opiekę nad prawdziwie ubo- 
ga ludnością, przyjść z pomocą, więc też obo. 
wiązki kupcowych dobroczynnych spełniały z za- 
palem, więc zachęcały do kupna towarów, sby 
kasę Towarzystwa zasilić, aby zadość uczynić 
pragnieniu prawdziwie dbrego serduszka. Lubo 
na bazarze nie olśniewał blask olbrzymich bry- 
lantów, ale za to każdy wyniósł z bazaru do- 
datnie wrażenie. 

W drugim doiu t. j. wezoraiszym, bazar od: 
zuaczsł się o wiele większem ożywieniem, niż 
w sobotę. Rach w kioskach i namiotach był 
dtsyć znaczny. 

Co prawda, spodziewaliśmy się zaaleźć wię- 
cej osób, która poparry>y zabiegi erganizatorów. 
W każdym razie przypuszczać należy, że dochód 
z bazara nie tylko pokryje wydatki, lecz i przy- 
sporzy fanduszu Towarzystwa przeciwżebraczemu, 
które bardzo wiele potrzebuje. Libo bazar od- 
zaaczał sią powodzeniem średnien, to w każdym 
razie nie wina tych, kiórzy zabiegami swemi 
przyczyniali się do zorganizowania zabawy, 
wkładając sporo czasu i pracy. 


Ze zgromadzenia czeladników krawieckich 
Wezoraj w lokalu <Lfrg> przy ul. Nawrot nr. 38, 
odbyło się po upływie dwóch lat posiedzenie 
czeladników krawieckich. Na posiedzenie przy 
było 55 członków, z ogólnej liczby 200. O godz. 
4 popołudniu posiedzenie zagaił starszy majster 
sgrmadzenia krawców, p. Przygodzki, nadmie- 
niając, że z powodu śmierci podstarszeg)» czelad- 
nika, p. Dembowskiego i upływu mandata star- 
szego czeladnika, muszą być dokonane nowe wy- 
bory. Na starszego czeladnika 28 głosami wy- 
brano p. Feliksa Kalińskiego, na podstarszego 
ześ 27 głosami wybrano p. Kar.la S-ulca. Je- 
dnoezcś1ie przystąpiono do wyborów komisyi re- 
wizyjnej, w skład której weszli pp: Jalian Szaaj- 


der, Piotr Grajwoda Stanisław Styglica, Józef 


Badowski i Andrzej Kużaik. Nowoobrana komi- 
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sya bezzwłocznie przystąpiła do rewizji książek 
kasowych, które wykazały, że w II kasie pożycz- 
kowo oszczędnościowej na książce nr. 1,515 ulo- 
kowaae jest 146 rub. 72 kop., gotówką w kasie 
znajduje się 40 rub. 6 kop. i dwa weksle, na su- 
mę 22 rub. 50 kop. i 57 rub. 73 kop., złożone 
na nową chorągiew. 

Gotówkę 40 rub. 6 kop. pozostawiono u star 
szego czeladnika na wydatki bieżące. 

O ile komisya sprawdziła, w ciągu roku od 
dnia 1 p:źlziernika 1904 r., do dnia 1 peź lzier- 
nika 1905 r. na 200 członków wpłynęło do kasy 
ze składek członkowskich 6 rub.; licząc składkę 
p> 20 kop. miesięcznie, zapłaciło w ciągu tego 
czasu składki 2'/, członka, z tego powodu i za- 
nomogi musiały bjć ogran'ezone do minimam. 
Ż:by na przyszłość podobny wypadek nie zaszedł 
l żsby kasa zgromadzenia mogła prawidłowo 
faukoyonować i odpowiadać swemu zadaniu, ze- 
brani postanowili zaległe składki do dnia 1 stycz- 
nia 1905 r. umorzyć, sądząc, że przez tę ulgą za: 
chęcą członków do płacenia składek członkow- 
skich na przyszłość. 

Jednocześnie postanowiono zwrócić się z pro- 
Bbą, aby ci przy wypłacie zarobków czeladni- 
kom, potrącali im składki na rzecz zgromadze- 
nia czeladników, czeładnicy bowiem, nie posia- 
dając gospody, pomim? najszczerszych częci, nie 
zawsze są w możncś:i zanosić regularnie skład- 
ki członkowskie. 

Na chorążego wybrano p H polita Bugała, 
który został zwolniony od płacenia składek. 

O godzinie 7 posiedzenie zamknięto. 


Ze stowarzyszenia odlewnlków. W sobotę o 
godzinie 8 wieczorem *w lokalu Millera przy ul. 
Mikołajewskiej, odbyło się zsbranie członków 
stowarzyszenia odlewników, pod przewodnictwem 
prezesa, p. Wentzla. Na posiedzeniu tem zala- 
twiono przeważnie spruwy bieżące, jako to: balo- 
towano nowych członków, przyjmowano składki 
członkowskie i wypłacano zapomogi. 


Z sądu W doiu jatrzejszym II wydział kar- 
ny sadu okręgowego piotrkowskiego przyjeżdża 
do Łodzi na kadsncyę, podczas której bądzie 
rozpatrywał 43 sprawy. 

Protektor cholery. Zaany jest chyba wszyst- 
kim dom narożny przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 
i Zielonej, opatrzony NM 1 i 45, stanowiący 
własność obywatela Szai Wiśliekiego. Dom ten, 
posiadający w lokalach frontowych sklepy, 
cukiernię, oraz oblitający w maó3two mieszkań 
większych i mniejszych, zarówno w gmachn f:on- 
towym, jak i ófieynach--mógłby należeć do rzę- 
du nieruchomości pierwszorzędnych, gdyby wła- 
ścieiel przedsięwziął kroki do zmiany szaty, w 
jaką przyobleczone są wszystkie części wnętrza 
tego obszernego budynku. 

Nie chce się wierzyć, aby dom, położony w 
pajruchliwszym punkcie ulicy Piotrkowskiej, był 
tak zaniedbany, w którym panuje wielk! niepo- 
rządek, urągający najelementarniejszym zasadom 
bygieny. I dziwić się należy, że lokatorzy są tak 
cierpliwi, iż znoszą wszelkie niedogodności, wy- 
pływające z panujących tam bezprzykładnych 
niepórządków. Tczeba wejść do wnętrza domu, 
zajrzeć do wszystkich kątów, aby się naocznie 
o tem przekonać. 

Dla zobrazowania tego, cośmy wyżej powie- 
dzieli, wystarczy zaznaczyć przedewszystkiem, że 
z brudnej sieni okolonej odrapanemi ścianami, wcho- 
dzi się na schody frontowe, w wiela miejscach ze- 
psute, połamane, poręcze klatek schodowych chwie- 
jące się, szyby brudne, w niektórych oknach brak 
iih zupełnie. Na schodach tu i owdzie kupzi nie- 
uprzątnięte od paru dni śmieci, po kątach ruz: 
rzucone jakieś (cuvhnące szmaty, stare rupiecie 
it.p. Im wznosisz się wyżej, © tyle brudów i smic- 
ci dostrzegasz coraz wiącej. I pomyśleć, że na 
piętrach gmachu frontowego mieszczą sią składy 
towarów, szkoła tańca, gdzie gromadzi się co- 
dziennie sporo osób. 

Na trzeciem piętrze domu f:ontowega znajda- 
je sią wejście, zabite deskami, pomiędzy któremi 
pozostawiono małe przestrzenie. Z otworów tych 
przeziera brudne nbranie i schnąca gałgany, imi- 
tujące bielizcą. Jeżeli dodamy do tego, ża na 
drugim korytarzu trzeciego piętra, gdzie znajdują 
się mała izby mieszkalne, porozrzucaao mnóstwo 
śmieci i często pozostawiają naczynia z ekskre- 
mentami, łatwo dojdziemy do wniosku, że rozta- 
czające się dookoła powietrze nie jest przyjemne. 

Nie w mniejszym, lecz w większym zato 
stopniu zanieczyszczone bywają schody i klatki 
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sckodowe, prowadzące do lokaiów, znajdujących 
sią w badynku frontowym od ulicy Zielonej i 
w oficynach poprzecznych. Brudy i bezprzykłai- 
ne mieporządki, oraz zaduch goszczą tu stałe, za- 
truwając powietrze. 

Nie lepiej przedstawia się dziedziniec nieru- 
chomości pana Szai Wiśliekiego. 

Pełno tu wybojów, nieuprzątniętych od dni 
paru śmieci, doły ustępowe przepełnione ekskre- 
mentami, kloaki nie zamiecione i na oścież po- 
otwierana i t. d. Słowem gdzie tylko spojrzysz, 
brud i mieporządek świadczy o niecklujnej gospo- 
darce właściciela domu. ; 

Zalatujący zdala zaduch oraz gromadzące się 
wszędzie śmieci są doakonałemi rozsadnikami za- 
razków chorobotwórczych. Łitwo one mogą uno- 
sić się w powietrzu i przenosić na. napotykane 
po drodze ciała i przedmioty. 

I takiem właśdie zatrutem powietrzem od- 
dychać muszą eiągle mieszkańcy dımı p S:ai 
Wiśiekiego. 

Sutereny i piwnice nie odznaczają się rów- 
nież czystością. A wszak tutaj mieszczą się skła- 
dy różnych artykułów spożywczych i piekarnia 
cukierni Ulrichsa. 

Dziwić się należy, dla czego dzierżawca lo- 
kalu na cukiernię i piekarnią obojętny jest na 
sprawy, dotyczące karygodnych nieporządków 
na calem terytoryum domu p. Szai Wiśliekiego. 

Przypuszcezać należy, że dopóki komisya sa: 
nitarna nie wda się w tę sprawę, dopóty loka- 
torzy cierpieć będą skutkiem wołających o pomstę 
do nieba nieporządków w domu p. Wiśliekiego. 

Jeżeli kiedykolwiek, to obecnie tem więcej 
warunki, w jakich znajduje się nieruchomość p. 
Wiślickiego, sprzyjają rozwojowi epidemii cholery. 
Smutne to, ale prawdziwe. 

Jeżeli istnieje w Łodzi grone protektorów 
cholery, to p. Szaję Wiślickiego pozostawić nale - 
ży na jego czele. 

Nazwisko p. Wiślickiego, jako protektora 
cholery, uwiecznić należy w dziejach kronikar- 
skich naszego miasta. 

Posiedzenie. Następne posiedzenie sądu kon 
kursowego imienia Bolesława Prusa na nowele, 
odbędzie się w nadchodzący czwartek © godzi- 
nie 8 wieczorem. 


Wywłaszozone grunty. Wczoraj o godz. 9 ej 
rano przybył do Łodzi rz. r. st. Terski, naczel- 
nik ekspropiracyjnego oddziału przy ministeryum 
komunikacyi, oraz urzędnik do szczególnych po: 
leceń r. st. Leman, w towarzystwie przedstawi- 
cieli kolei fabryczno łódzkiej p. Edwardem Kür- 
stem ìà warszawsko wiedeńskiej p. Rodkiewiczem, 
w celu dokonania cględzia wywłaszczonych i za- 
jętych pod budowę kolei obwodowej łódzkiej 
grantów. Po oględzinach gruntów na st. Chojny 
1 dalszej linai w kierupka Kalisza, przybyli wy- 
jechali pa st. Kalisz Potrzebnych wyjaśnień u- 
dzielali właściciele wywłaszczonych gruntów. 

O godz. 7-ej wieczorem udano się do Piotr- 
kowe, gdzie w rządzie gubernialnym piotrkow- 
skim zapowiedziano w tej sprawie narady pod 
przewodnictwem gubernatora. 


Podejrzane zasłabnięcia. Wczoraj skonstato 
wano wypadek podejrzanego zasłabnięcia u Ma- 
ryauny Cieślak, zamieszkałej przy ulicy Połu 
dniowej M 5. Odwieziono ją do baraku chole- 
rycznego. 

Biuro informacyjne. Wspominaliśmy w swoim 
czasie, że ministeryum skarbu postanowiło prze - 
kształcić istniejące dotychczas biura ipfyrmacyj- 
ne, zarówno w Królssiwie, jaki w Cesarstwie. 
Q.óż pozwolenie ua zełyżepie nowego typu biu- 
ra informacyjnego, z prawem o0otwarcia trzech 
filii, pierwszy ctrzymał p. S Klaczkin w Łodzi. 
Wymzgalną przepisami ministeryslaćmi kaney 
do załcżama biara, określono na 25,000 rubli. 


Krwawa loterya. W dniu wczorajszym wieczo - 
rem, przy ulicy Srebrzyńskiej nr. 5, w jednym 
z prywatuych lokali odbywało się losowanie ze- 
garka i paru innych przedmiotów. Gdy po skoń- 
czonem losowanin uczestnicy. poczęli się rozcho- 
dzić, wszczęła się między nimi kłótnia, w czasie 
której Autoni Pawenda lat 19, robotnik fabrycz- 
ny, zamieszkały przy ul. Ogrodowej, został przez 
innego uczestnika tej loteryi, Swiercza, ugodzcny 
nożem w krzyż. Pawenda upadł; zaweęzwano Po- 
got.wie, ktorego lekarz energicznie zajął się ra 
tunkiem i odwiózł go do szpitala Poznańskich, 
gdzie P, zmarł natychmiast. 


Zbiorowa bójka, Wczoraj późaym wieczorem 
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powracało cd znajomych z ulicy Rukicińskiej 
czterech ludzi; nazwiska ich są: Stanisław Li- 
siecki, lat 28, robotnik fabryczny, J)zef Nach- 
man, lat 42, robotnik fabryczny, Władysław Maj- 
tner, lat 32, także rcbotnik fabryczny, 
trzej zamieszkali przy ul. Zagajnikowej, oraz Jó- 
zef Witosławski, lat 38, stolarz, zamieszkały przy 
ul. Miedzianej. Gdy doszli do uliey Przędzalnia- 
nej, spotkali gromałę ludzi, którzy rzucili się na 
nich z nożami i w ckrutby sposób pokałeczyli. 


Przybyły lekarz Pogotowia przez parę godzin | 


pracował, zanim wszystkich cpstrzył. Lisieckiego, 
jako ciężej rannego, cdwiózł do szpitala Poznań- 
skich, trzech zsś odwieziono do domów dorożka- 
mi. Witosławski miał 15 ran. 

Ogólne osłabienia. W ciągu ubieglych dwóch 
dni następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: Na 
u!. Długiej nr. 14 Chaja Goldman, lat 18, odesłaną zo- 
stela do szpitala św. Aleksandra: na ul. Zgierskiej nr. 
38 Władysław Ośmiałowski, lat 70: na ul. Przejazd róg 
Targowej Jakób Sar, Ja: 40: na ul. Śkładowej nr. 16 
Kazimierz Klsczyński, lat 76; na nl. Konstantynowskiej 
ur. 41 Walenty Łebczyński, lat 48 I na ul. Andrzeja ur. 
16 Emilia Lebxuchen, lat 36. 


Kradzieże. Przy ul. Zgierskiej w domu pod nr. 
44, ze sklepu Chaima Szlese skradziono towaru na sumę 
150 rb.—Przy ul. Podrzecznej w domu pod nr. 33, z mio- 
szkania wdowy Kilanowicz skradzioao 440 rb. gotówką i 
weksel na 150 rb. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Po dłagiej, bo przeszło ezteromie- 
sięczzej przerwie, ujrzeliśmy znowu teatralną 
rsgżą drużynę pod wodzą Maryana Gawalewi- 
cza w murach naszego miasta. 

Z prawdziwą też radością witamy to jedy- 
ne niemsl ognisko życia duchowego Łodzi, ten 
zdrój ożywczy dla całych jej mas, przyguiecio” 
nych ciężką całodzienną pracą. Przypominamy 
sobie, jak truduym dla teatru naszego był rok 
ubiegły, ża jedynie energiczna działalność dy- 
rektora Gawalewicza i prime Towarzystwa tea- 
tralnego ocaliła teatr od rozbicia, które mu nie- 
chybnie groziło i z całego serca Życzymy mū 
„Szczęść Boże* tegorocznej pracy. 

A produktywaa to práca, czego dowodem 
była gościna trupy łódzkiej z dyrektorem Gawa- 
lewiczem na czele w Filbarmonii warszawskiej. 
Dyrektor Grawalewicz wykazał w niej niezaprze- 
czone dowody swego niepospolitego taleatn re- 
Żystrakiego i umiejętności dogodzenia nsjwy* 
bredniejszemu smakowi publiczności. Esteta, wy 
kwiotny w każdym calu, potrafi on niewątpli- 
wie wznieść sztukę polską w Łodzi na wyżyny 
artyzmu, w czem mu niezawodnie dopomcża To: 
warzystwo teatralne, które, umiejąc ocenić tak 
wybitaego kierownika, ‘pójdzie z nim ręka 
w rękę. 

Ogółem dano przedstawień 133. Sztuk wy- 
stawiono 40. Oryg:nalcych 13, oraz 23 niegra 
nych przedtem w Warszawie. Wystawienie wszyst- 
kich tych sztuk, zdaniem krytyki warszawskiej, 
było godnem uznania. 


Spis sztuk, wystawionych w Warszawie: 
Figorantka — Curel'a, Nora—lbsena, Hedda Gabler— 


i Ibsena, Życie— Feldroana, Półdziewnice — Prewosta, Gi- 


reonda— D'Ananzia, Święto pokoju—Hauptmana, Kean— 
Dumasa, Interes przedewszystkiem, Cicha tragedya — 
Svena Langego, Bukiet konwalii —Nonvelli, Wina, Przy- 
jaciel domu—Labichie'a. Wesele Fonsia— Ruszkowskiego, 
Tajemnica publiczna, Mam prawo kochać, Grzech—Przy- 
byszewskiej, Kladka, Zakochana — Porto Richa, Bogaty 
wujaszek—Kariweissa, Pan Damazy— Blizińskiego, Prze* 
łom= Krzyżanowskiego, Pan Dyrektor, Skowronek— Wil- 
denbrucha, Szał Strindberga, Czerwona toga — Brieux'a, 
Chory z urojenia—Molier'a, Marcowy kawaler — Bliziń- 
sziego, Sąsiadki—Rittnera, Miły gość—Coartelinó'a, Ro- 
meo i Julia —Szekspira, Bajka—Schnitziera, Walka mo- 
tyli- Sudermava, Pan Tadeusz, Margrabia Priola — La- 
redons, Żywe obrazy, Łańcuch — Heyermana, Burzą — 
Leśniewskiego, Nieboską komedya — Krasińskiego, Zem- 
sty akt IV—Fredry, Eros zwycięzca. 


— Wczoraj w teatrze Wielkim na wido- 

wisku popołndniowem popularnem na rozpoczę- 
cie sezonu zimowego wystawiono: «Dom otwar- 
ty» Bałuckiego. Sztukę odegrano w dobrym ze- 
spole. 
i Jutro po raz trzeci w teatrze Victoria „Pan 
Tadensz* z Józefem Kotarbińskim w roli ks. 
Robaka. Będzie to ostatni wyttęp w tej roli Ko- 
tarbińskiego. 


U [utnistów. Tegoroczny sezon zimowy „Lut- 
nia* rozpoczęła wieczornicą męską, zorganizowa- 
ną ubiegłej soboty w lokalu własnym przy ulicy 
Piotrkowskiej Ne 108. 


ROZWÓJ. — Poniedziaek, dnia 16 paźłziernika 1905 r. 
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Od godziny 9 ej wieczorem zaczęto się gro- 
madzić w dolnym lokalu, gdzie jak zwykle u- 
przejmy zarząd wraz z gospodarzem p. Szymań- 
skim witał serdecznie wchodzących. 

R>zjaśnione oblicza i uśmiech: na twarzy, ja- 
kie zauważyliśmy u uczestników wieczornicy — 
zwiastowały, że zabawa odznaczać się będzie we- 
sołością i serdecznym nastrojem. I w rzeczy sa- 
mej, —dobry humor i wesołość nie opuszezał ni- 
kogo przez cały wieczór, a spotęgował się jeszcze 
więcej, gdy zgromadzeni znaleźli się przy stole 
biesiadniczym w sali balowej, przysłuchując się 
różnym produkcyom wokalno-artystycznym, po- 
budzającym do ustawicznego śmiechu. Znakomicie 
wyszły kwartety komiczne w interpretacyi pp. 
Kulisza, Weinkrantza, Mrozińskiego i Zaborskie- 
go. Śpiewy zbiorowe pod dyrekcyą A D sorzacz: 
ka wykonane były doskonale. 

Wogóle wieczornica sobotnia powiodła się 
w zupełności. Opuszczający lokal wytieśli jak- 
najmilaze wspomnienie. 

„Lira“. Wczorajszy koncert Stowarzyszenia 
śpiewaczego „Lira“ w teatrze Wiel<im Ssllina— 
pod względem artystycznym powiódł się w zapeł- 
nie. Do powodzenia koncertu przyczynił się 
oczywiście udział znakomitego śpiewaka p. 1. Dy- 
gasa oraz skrzypka, prof. J. Jakowskiego. 

Obfity program koncertu rozpoczął chór 
męski «Lirg», który po haśle: „Niechaj błogo 
płynie czas, Lira pieśnią wita was'*—odśpiewał 
pod kierunkiem p. Tadeusza Jsteyki—kilka pis- 
śni Maszyńskiego: „Hej, koledzy*, „Siałam rutę* 
i Lewandowskiego Joteyki „Mazur chłopski”. 

Występujący jako Śpiewak solista p. Dygaa, 
obdarzony bardzo dźwięcznym i metalicznym 
głosem, czarował wprost słucehaczów. Na popis 
swój p. Dygas wybsał utwory, dające mu mo- 
żność rozwinięcia przed słuchaczami całe bo- 
gastwo zasobów wokalaych i ujawniająes, że 
charakter głosu zdradza uspos>bienie naginające 
się do silniejszych akcentów dramatycznych. Wy- 
konal on Damkę z op. «Janek» WŁ Źaleńskiego, 
<N.e swatała mnie cię swatka» —St. Niewiadom- 
skiego, «Wierzba» —St. Niedzielskiego. 

Przyjmowany owacyjnie niepospolity śpie- 
wak, 'dorzncjł pad program «Skowronka» — No~ 
akowskiego i <Życzenie>. 

Drugim solistą, był również znany w War- 
szawie utalentowany skrzypek, prof. Jakowski. 
Odegrał on na skrzypeach utwory, najeżone 
wielkiemi trudnościumi i wyróżniające się tema- 
tami, przejętemi głębszą twórczością, wymienia- 
my tylkc: Fantazya z op. <Halka> — St. Moniuszki, 
<Legenda», <Mazurek> - H. Wieniawstiego it. d. 
W grze p. Jakowskiego na pierwszem miejscu 
postawić należy melodyjność tonu. Artyście nie 
ezczędzono gromkich oklasków. 

Prócz chóru męskiego popisywał się wero- 
raj także i chór żeński oraz mieszany. Chór 
żeński, czyniący widoczne postępy, ujawniające 
się w dobrem frazowaniu i oddawaniu ze zrozu- 
mieniem dneha danego utworu —od$piewał «Ja- 
skółkę» i «Którędy Jasin pojedziesz?» —T. Jotey- 
ki. Dowodem uznania dla sumiennej pracy dru- 
żyny śpiewaczej— były przeciągłe oklaski, doma- 
gające się bisów. 

Chór mieszzny wykonał cały szereg pieśni, 
mianowicie: Z. Noskowskiego <Pochód z gai- 
kiem>, «Wianki», <Ozrężne> it. d. 

Koncert wczerajszy zakończyły śpiewy chóru 
męskiego, który z powodzeniem odśpicwał utwo- 
ry: Galla «Idzie stary bez wieś», L Kuby «A-lu- 
lv i E. Gluzińskiego «Witaj Kasiu moja». 

Widownia teatru Wielkiego sprowadziła 
wczoraj liczny zastęp słuchaczów. 


ZYWO WEZ ZK O 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyt centralnej K. E. Ł. 
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FEAT 


„Pan Tadeusz '— obrazy dramatyczne w 4 ch aktach | 
z poematu Adama Mickiewicza, uscenizował Edward 


Puchalski. 


Pod patronatem wielkiego poety i arcydzie- 
łem, z którego niezsprzeczone mamy prawo chlu: 
bić się przed całym Światem, teatr nasz pod 
dyrekcyą M.ryasna Gawalewicza rozpoczął w £0- 
botę wieczorem w teatrze „Victoria* sezon zi- 
mowy „Pan:m Tadeuszem“. 

Wprawdzie są to tylko obrazy dramatyczne, 
ilustruące nieśmiertelny poemat, które luźnie 
wzięte dla tych, eo nie znają poematu, nie mogą 
wystarczyć, by całą jego piękność, niewysławio - 
ną plastykę i znaczenie, jakie posiada w litera- 
turze, pojąć zdołali. Ale któź z nas nie zna 
„Pana Tadeusza‘? Kto go niemal na pamięć nie 
umi? Kto w tej przeczystej poezyi nie skąpał 
duszy do syta? 

Takiego chyba niema między tymi, co ¢zy- 
tają po polsku. 

Dla pich te.cztery obrazy, ilustrujące poe- 
mat — to biesiada artystyczna, jaką tylko tacy, 
jak Adam Mickiewicz, bogacze duchem i sercem 
wystawić są w stanie. Oni odczują te cbrazy 
i złączą się z bohaterami poematu upostaciowa: 
pymi na scenie w wiernej charakterystyce tak 
śsiśle, jak w ś'isle zespala się grono dawnych 
dobrze zżytych z sobą przyjaciół. I wyniosą z tea- 
tru owe podniosłe wrażenia, które tylko dzieła 
gienias.u, w jakiejkolwiek podane szacie, wywo- 
łać są zdolne. 

Rzecz prosta, aby arcydzieło mistrza prze- 
rob ć na scenę z należnem mu pietyzmem, bar- 
dziej zdolnym być potrzeba. Któż z nas byłby 
tak śmiały, by ważył się dotknąć <luini> Ada 
ma w tem przekonania, że sprostać mu podoła, 
To też za największą zaletę p. Edwardowi Pa- 
chalskiemu poczytzć należy, że o nie podobnego 
nawet się pokusić nie usiłował i ułożył obrazy 
dramatyczne wiernie trzymając się tekstu ory- 
ginzła. Zaledwie tu i owdzie tylko dodał on 
słów parę, tam gdzie tego zachodziła nieodzowna 
konieczność, przy zastosowywaniu poematu do 
wymagsń sceny. 

Całcść straciła być może na spoist ści akeyi 
ale zato zyskała na wierności 1 niezawodnie 
o wiele milszą jest dla widza, niż gdyby p. Pu 
chalski, goniąc za efektami scenicznemi lub nsi- 
łując wykroić z poematu sztuką zbudowaną we 
dług wszelkich prawideł scenicznych, pokaleczył 
przepiękny wiersz miekiewiczowski własnemi ry- 
mami. 
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la czwartem piętrze. 


(Ciąg dalszy, patrz nr. 229.) 


Więc Stefek znów zwrócił się do okna. Sta- 
la tam jeszcze panna Bronisława i wciąż do nich 
patrzała, ale spostrzegłszy, że jest obserwowaną, 
czemprędzej schowała się w głąb 

— Już zniknęła!,.. — jęknął Stefan. 

Popatrzał jeszcze chwilę, a potem zwlókł 
z podłogi swój siennik, w którym kiedyś była 
słoma i wybitą w oknie szybę zastawił. 

Fakt ten udobruchał Piotrka i zażegnał wi- 
Szącą w powietrzu burzę, tembardziej, że w tej 
właśnie chwili jakieś kroki dały się słyszeć na 
schodach. Musiał to być ktoś starszy wiekiem, bo 
bardzo wolno wchodził. 

Stefek wyjrzał za drzwi, lecz zaraz się co- 
fnął ze słowami: 

— Bój się Boga, to jej ojciec! , 

— Pysznie się składa! — zawołał Piotrek — 
on cię najprędzej wyleczy. Przysiąglbym, że przy- 
chodzi wyrzucić nas stąd za zaległe komorne. 

* «alto na siebie i czapkę, siadaj na swoim 

‘a siądę na swoim; udawajmy, że go nie 
z *abyś dął w tą samą tutkę, 
wyleje, na nie wszyst- 

*ś! Nadchodzi!... 

gadać nie było potrzeba; 

„nia pod komendę Piotrka i | 


Z równym pietyzmem dyrekcya naszego te- 
atru przystąpiła do wystawienia „Pana Taden- 
sza“ na scenie. Każdy szczegół oddano wiernie 
do epoki, w której rzecz się rozgrywa. Dzkora- 
cye, ściśle zastosowane do opisów w poemacie, 
kostyumy stylowe, Całość sprawia nader sym: 
patyczne wrażenie. Znać, że próbami i wysta- 
wieniem na scenie kierowała ręką wybitnego 
znawcy teatru i znakomitego literata. 

Z pośród wykonawców na pierwszym planie 
postawić należy Józ:fa Kotarbińskiego, który 
z niezwykłą plastyczną siłą dramatyczną, w wiel: 
kiem skupieniu ducha odegrał rclą Robaka. By- 
ła to postać pod względem maski i gry wzięta 
żywcem z poematu, jak gdyby wcielenie owego 
Jacka Soplicy,—postać, którą każdy z nas od 
lat najmłodszych nosł w wycbsaźni. 

Spowiedź wprost wstrząsające wywiera wra- 
żenie. W grze Kotarbińskiego Jacek Sopliea na 
nowo przeżywa swe dzieje, koch», cierpi, mści 
się i pokutuje za zbrodnię popełnioną w szale. 

Również silne wrażenie wywiera Kotarbiń- 
ski w roli strzelca przed obrazam drugim, opo- 
wiadajgcego o łowach na niećźwiedzia. Wzoro- 
wa deklamacya, głos metaliczny, obrazowość 
wymowy, sprawiają. że widz ma przed oczyma 
całą scenę w mateczniku, słyszy granie Wojskie- 
go ma rogu i wtórzące mu echa. Wojski przy- 
padł w udziale p. Orlińskiewu. Artysta miał 
trudność nielada. P. Orliński nietylko zwycię: 
sko pokonał wszelkie trudności, ale dał nam po- 
stać pięknie warysowyną, inteligentnie pojętą. 
Opowiadanie o Dobejce i Domejce, wygłoszone 
ze staropolską zamaszystością, wywołało zasłu- 
żone a gorące oklaski. 

Pen Podkomorzy w osobie p. Różańskiego i 
Szdzia w osobie p. Bartoszewskiego mieli god- 
nych siebie przedstawicieli. Pierwszy miał se» 
natorską powagą w calej postaci, drugi był do- 
brym typem szczerego polskiego szlachcica. 

Roię hrabiego, którą w Warszawie grywał 
p. Tarasiewicz, powierzono p. Brydzyńskiemu i 
nader trafnie. Spmpatyczny ten artysta, zrozu- 
miawszy całą romantyczność tej postaci, połą- 
czył piękną deklamacyę, na której głównie opie- 
rał swą grę p. Tarasiewicz, co sprawiało wraże- 
nie prwnej monotonności z realizmem, którego 
wymaga scena. 

Z młodzieńczym zapałem odegrał 
deusza p. Szaraki. 

W roli Garwazego ukazał się po raz pierw- 
szy na naszej szenie młody aktor p. Oranowski, 
dał dobrą maskę, ale rola ta zdaje się nie leży 


rolę Ta- 


— Znikąd ratunku!... Zmarzniemy!... 

Pan Jan — takie imię nosil ojciec panny Bro- 
nisławy — uderzony tym wykrzyknikiem, a bar- 
dziej jeszcze rozdzierającym głosem, stanął jak 
wryty, a Stefan, zrozumiawszy w mig całą do- 
niosłość akcyi, również. jak umiał, najtragiczniej 
wygłosił: 

— Zmarzniemy!... 

Piotrek, nie oglądając się za siebie, ponuro 
ciągnął dalej: 

— Już jedno łóżko spalone w piecu, spalona 
i noga od twego krzesła, przyjacielu, a w do- 
datku jakiś psotnik, niech mu Bóg tego nie pa- 
mięta, szybę nam wybił kamieniem i śmierć lo- 
dowata. się zbliża... Zmarzniemy!. . 

Stefan jak echo powtórzył: 

-— Zmarzniemy!.. z 

Pan Jan ze współczuciem szepnąl: „bieda- 
czyska!* i drzwi szczelnie przymknął. Sądząc, że 
chłopcy nie nie wiedzą o jego wejściu, a chcąc 
dowiedzieć się z ich slów jaknajwięcej, tłumił 
glośne sapanie, wskutek męczącego ze względu 
na tuszę drapania się aż na czwarte piętro. Ro- 
zumiał, że jest świadkiem dramatu życiowego i 
strasznej nędzy. 

Piotrek ciągnął dalej: 

— Żebyś ty wiedział, druhu serdeczny, jaki 
asfalt na ulicach zimny... 


ROZWÓJ. — Poniedzialek, dnia 16 października 1405 r. 


Stefan nie mógł skombinować, co wspólnego | 
ma asfalt na ulicach do obecnej sytnacyi, więc i 


milczał, Piotrek zas mówił dalej, cały dygocąc od 
przemarznięcia: 
— Nawet nic pytasz się, co to znaczy?... 
Stefan domyślił się, że trzeba się spytać, 
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Nadobną Zosią była p. Olszewska; dystyn- 
gowaną Telimeną — pani Pomian, która tę rolę 
utrzymała w odpowiednim tonie. Podkomorzyną 
p. Winiewska, podkomorzaukami p. Woronioz i 
Daniłowicz. 

Sztuka graną była w tej samej obsadzie, co 
iw Warszawie, za wyjątkiem roli hrabiego. 


Bt. Łąpiński, 


Z prasy rosyjskiej, 


Korespondent «Siew. Zap. Słowa» rozma- 
wiał w Petersburgu z osobą, zajmującą wybitne 
stanowisko administracyjne o położeniu rzeczy, 
które się wytworzyło wskutek uchwał ostatniego 
zjazdu ziemskiego i wypadków uuiwersyteckich. 
Zdaniem tego dygnitarza państwowego, sfery ad- 


| ministracyjae obecnie postanowiły czekać spo- 


kojnie na dalsze wypadki, ani na jotę nie od- 
stępając od dotychczasowego systema’ do Czasu 
zwołania sejmu. Usbwala zjazdu moskiewskiego 
w sprawie kresów i urządzanie w uuiwersyte: 
tach mityngów z udziałem postronnej publiczno: 
ści, zaacznie wzmocaiły stanow.sko rządu i jego 
zwolenników i w każdym bądź razie dawna po- 
lityka, którą zaczęły potępiać nawet sfery biu- 
rokratyczne, nie jest już uważaną za niemożli- 
wą w najbliższej przyszłości. Należy czekać, do- 
póki w różnych organizacyach nie powstaną nie- 
porozumienia sironnicze i zarazem stworzyć silny 
i zjednoczony rząd, który wytrwale broniłby 
swego programu. Tak myślą w sferach admini- 
stracyjnych, ale powiano to postanowienie nie 
dawać żadnego powodn do nowych protestów i 
czekać cierpliwie rozwoju wypadków w przy- 
szłości. 
* 

Dzienniki patersburskie donoszą, że w naj- 
bliższej przyszłcśsi odbędzie się cały szereg 
zjazdów: 

1) Około dnia 25 b, m, zjazd ziemców kon- 
stytucyonalistów, w celu zatwierdzenia programu 
partyi konstytucyjno-demskratyczaej, która za- 
wiązała się w Moskwie w połowie lipca r. b. 

2) W dn. 27—29 paździeruika zjazd wszech- 
rosyjskiego związku inżynierów i teshaików dla 
rozważenia sprawy Btosunku związku wobes wy- 
borów do sejmn. 

3) Ocoło dnia 28 października zjazd nan- 
czycieli, 

4) Dnia 3 i 4 listopada zjazd działaczów 
związku włościańskiego. 

5) Daia 4 5 i6 listopida zjazd związku 
związków. 


więc rzucił z patosem: 

— Pytam!... 

— To znaczy — poszarpanym glosem szeptał 
Piotrek — że buty mam na wylot dziurawe! 

— A skarpetki masz całe? — pytał drama- 
tycznie w dalszym ciągu Stefek. 

— Niestety! — brzmiała odpowiedź — w tych 
miejscach, gdzie są dziury w podeszwach, także 
w skarpetkach się znajdują!... 

A na to huknął Stefan: 

— Ja wcale nie mam skarpetek! — zapomi- 
nając, że wcale nieładnie prezentuje się przed 
ojcem swej ubóstwionej. 

Piotrek omal śmiechem nie parsknął, ale się 
powstrzymał. Już to zdolności aktorskie posiadal 
wybitne: mówił tak, że panu Janowi, chociaż był 
w futrze, aż zimno się robiło i dygotki go braly. 
Stefan grał swoją rolę przesadnie, z talentem 
miernego aktora z najpodrzędniejszego teatru. 

Ale pan Jan nic nie podejrzewał, wierzył 
święcie temu, co mówili, a że był z natury mięk- 
kiego serca, więc i łzy mu się w oczach poka- 
zały. . 

A Piotrek, po mistrzowsku tremolując gło- 
sem, grał dalej: 

— Jak tu zimno!... Ciekawym, czy i w gro- 
bie jest tak zimno?... 

Stefan twierdził, że tam cieple', bo ziemia 
grzeje... 

Bądź co bądź, było to nie złe; wrażenie na 
słuchaczu powinno się było wzmagać... 

Piotrek zas mówił dalej: 

— Słuchaj, przyjacielu, czy wiesz, 0 czem ja 
marzę? 

— Nie — odpowiedział Stefan. 
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Dachowieństwo prawosławne w guberniach 
wewnętrznych C>sarstwa, jak donoszą dzienniki 
petersburakie, postanowiło popierąć kandydatów 
partyi konstytacyjno demokratycznej, pod warun- 


i ż» ci będą się domagali w sejmie: 1) wpro- , l 
Pyka AA Ai ZYD go zabity został jeden, ranionych 11 kozaków. 


wadzenia zasady wyborczej, poczynając od po- 
wiatów; 2) oddzielenia cerkwi od państwa i 3) 
wyznaczenia duchowieństwu pensyi, wzamian do- 
tychczaiowego pobierania opłat za różne ob- 
rządki. 


Wybuch w Markach. 


W sobotę, około godziny wpół do dziewią- 
tej reno, podczas pauzy Śniadaniowej, gdy z bra- 
my wielkiej przędzalni tamiejszej, należącej do 
r. Bsiggsa, wychodziła część robotników, zjawi- 
ła się gromadka nieznanych ludzi, która, oto- 
czywszy posterunek straży ziemskiej, umieszczo- 
by wprost bramy fabrycznej pod |] a kanem sała- 
du węgla, dała kilkanaście strzałów z rewolwe- 
rów do trzech strażników, siedzących na ławce: 
Iljina, Plewy i Nesteruka. 

Zgon Plewy i Nesteruka nastąpił natych- 
miast, padli oni bowiem rażeni kilku kulami, 
staczając się z ławki na ziemię, Iljina ześ ze 
słąbemi oznakami życia odwiesiono kolejką ra 
dzymińską do Pragi, gdzie skonał w chwili przy: 
bycia Pogotowia i zwłoki jego zostały na stacyi 
Nowa Praga, do czasu zejścia władz sądowych. 

Po zabójstwie strażników, obcy ludzie skia- 


rowali się w furtę fabryczną i czrerech z mich | 


„dotarło przez podwórza do pałacyku pp. Brigg. 
-sów, położonego jednym frontem do ogrodu, a 
d ugim do dziedzińca wewnętrznego. 

W owej chwili na weraadzie, oszkłonej od 
podwórza, znajdowała się pami Janowa Briggso- 
wa, która, ujrzawszy obcych ludzi, wstępujących 
na schody, wyszła na ich spotkanie i stanąwszy 
w otwartych drzwiach, zapytał : czego chcą? 

Przybyli, trzymają w rękach rewolwery, 
odpowiedzieli, że chcą, sby p. Briggs do nich 
wyszedi; na to pani Briggsowa odparła, że mąż 
jeszcze się ubiera Przybysze wahali się przez 
chwilę, próbując zawiązać spór z panią B., wresz- 
cie zaczęli odchodzić, a gdy oddalili się o kıl- 
kansś ie kroków, jeden z mich, przechodząc oko- 
ło drugiej werandy od strony ogrodu, miesz0zą- 
cej kwiaty i piaszarnię, rzucił w tym kierunku 
bombe. 

Rozległ się straszliwy huk, od którego wy- 
p dły wszystkie szyby w pałacu od strony ogro- 
du, część „werandy została zburzona, ptactwo 
w klatkach zabite i kwiaty zniszczone. 

Na ogół biorąc, wybuch był dość słaby i 
tylko część parapetu we właściwych murach zo- 
stała uszkodzoną, 

Pani Briggsowa, usłyszawszy wybuch, krzy- 
ktęła z pokoju goŚcionego, skąd wiodą schcdy 
do sypalni: »Uciekajcie, bo dom burzą!'*, a sa- 
ma wybiegła na podwórze, otworzyła bramę, wio- 
dącą wprost na szosę i tu, wcłając pomocy, zna- 
jazła się wśród tłumu włościan, zamieszku acych 
z przeciwnej strony szozy. 

Sprawcy wybuchu i zabójstwa strażników, 
korzystając z zamieszania powszechnego, zniknęli 
bez ślado. Po przerwie śuiadaniowej, przerażona 
wybuchem część robotników nie wrćciła do za- 

cia. 
$ Oåâarą wybuchu padł ogrodnik pałacowy, 
Józef Lipiński, który odniósł około 30 drobnych 
ran i dwie poważniejsze w nogi. Stał on na 
przystawce, w pobliżu miejsca, gdzie wybuchła 
bomba. 


———— 


Rozruchy na Kaukazie. 


„Warsz. Dniew." zamieszcza następujące dwie 
depesze Ag. Tel. Ros. o ostatnich wydarzeniach 
w Tyfl sie. > 

Z dnia 8 b. m.: Dziś, około godziny 8 wic- 
czorem, rzucono bombę do koszar oddziału koza: 
ków, konwoju namiestuika. Prawie jednocześnie 
dały się słyszeć strzały z pokojów umeblowanych 
w domu Auopowa na prospekcie Gołowińkim, na 
przeciw teatru miejskiego. Okazało się, iż prze- 
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, kozacy. R:ucono bomby w dwóch jeszcze miejs- 


| rzucono kilka bomb. 


| 


| 
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dmiotem zamachów w tym dniu byli przeważnie | 


cach, gdzie byli oni umieszczeni*. 

do. 9 b. m.: „Dziś w różnych miejscach 
rozmieszczenia oddziałów kozackich jednocześnie 
W czasie wybuchu bomby 
w koszarach w pobliżu pałacu namiastnikowskie- 


Na ul. Wadowarowej przy wybuchu 4 bomb, rzu- 
conych z domu, położonego naprzeciw koszar se- 
ciny kozackiej, raniuni: jeden kozak ciężko, dwóch 
lżej. Wystrzałem zabity jakiś człowiek, przy któ- 
rym znaleziono naładowaną bombę, drugi podej- 
rzany został ujęty. Ozoł» koszar pułku Połtaw- 
skiego w Artaczałach rzuconemi trzema bombami 
ranieni zostali: 1 kozak, dwóch żołnierzy pułku 
T,f skiego i jeden dragoa, Osoba, podejrzana 
o rzucanie bomb, w tem miejscu ujęta. Oprócz 
tego strzelano z domu, położonego naprzeciw te= 
atra miejskiego. Reżyser tego teatra raniony 
kale. 


Wiadomości zamiejscowe. 


Z Krakowa. 


— Stanislaw Wyspiański ciężko zacho- 
rował. Stan jego jest tak groźny, iż opie- 
kn ący się znakomitym poetą lekarze nie 


mają nadziei utrzymania go przy życiu. Przed 
kilku dniami, na własne żądanie chorego, spro- 
wadzono księdza, który go wyspowiadał oraz o- 
patrzył ostatniem Namaszczeniem. Były to ostat. 
nie chwile przytomności; od tej pory autor „We- 
sela“ nikogo nie poznaje, a sądząc z urywanych 
słów, które się wydobywają z ust jego, chory 
umysł opanowały balucynaeye i wizye. Zdaniem 
lekarzy, tego rodzaju agonia może potrwać czas 
dłuższy. 


— Ludwik ks. Windischgrzetz, syn prezydenta 
austryackiej izby panów, znany w Krakowie po 
rucznik 3 go pułku dragonów czeskieb, d. 3 go 
b. m. z gronem oficerów kawaleryi i artyleryi 
przejeżdżał przez grunta wsi Batowice pod Kra- 
kowem Było to ćwiczenie w jeździe par force 
przez pola, z których plony już sprzątnięto. Na 
gruntach wsi Batowice, należącej do p. Jerzego 
Matejki, syna zmarłego mistrza, polował właśnie 
sam właściciel w towarzystwie znajomeg). Zsba 
czywszy jadących oficerów, zatrzymał ich i o- 
świadczył, że ua jego terytoryum polować nie 
wolno. Ks. Windiscbgractz odpowiedział, że «fi- 
cerowie nie polują, tylko ćwiczą się w jeździe 
par force, a jeżeliby wyrządzili jaką szkodę, 
to ją z chęcią zapłacą. Po tëm wyjaśnieniu tf- 
cerowie ruszyli dalej. P. Matejko zatrzymał ich 
po raz drugi, i znowu powtórzyła się prawie tska 
sama rozmowa, jak poprzednio. Po odjeźłzie ks. 
Windischgraetza i oficerów, p. Matejko złożył się 
do strzału ze swojej dubeltówki, nabitej śrótem, 
i wypalł dwa razy. Jeden ze śrótów trafił ks. 
Windischgraetza w czapkę tuż koło guzika na 
lewej skroni i przebił czapk:; drugi strzał po- 
szedł w powietrze. Sprawą zajęła się prokurato- 


rya państwa w Krakowie i sąd karny. Z ks. Win- 


dischgraetza spisano protokół; w sądzie znajduje 
się czapka przestrzelona i Btrzelba p. Matejki, 
oraz dwa naboje, które jeszcze miał przy sobie. 
Dalsze dochodzenia w toku. 


Telegramy 
Petersburskiej Ageneygi Telegraficznej. 


Petersburg, 14 października. 
przemysłowców naftowych postanowiła nie wzna- 
wiać robót do czasu prawidlowego rozlokowa- 
nia wojsk, wydalenia miejscowej polieyi, odda- 
nia pod sąd opryszków, odebrania broni miej- 
scowej ludności całej, a nietylko ormianom i 
zawiadomienia o warunkach bezpieczeństwa ro- 
botników wszystkich narodowości. Niektóre fir- 
my szybko odbudowują na terenach swoich wie- 
że. Jest ogromny popyt na cieślów, 

Moskwa, 14 peźldziernika. Po egzekwiach i 
nabożeństwie żałobnem w cerkwi uniwersytee- 
kiej po zmarłym ks. Trubeckim odbyło się nad- 
zwyczajne posiedzenie rady uniwersyteckiej, któ- 
re zaczął mową prof. Manuiłow, poświęcając je 
pamięci nieboszczyka. Rada postanowiła wybrać 
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złoż:nia wieńca srebrnego na (rumnę w Peters- 
a po przybyciu zwłok do Moskwy; zło- 
żyć na niej wieniec z żywych kwiatów, zawie- 
sié na znak żałoby wykłady w aniwerzsytecie, 
starać się o portret Trubeckiego w sali posie- 
dzeń i naradzić się, w jaki sposób uezcić na 
zawsze pamięć nieboszczyka. 

Sapożok, 14 pzździernika. Na propozycyę 
księcia Wołkońskiego, zebranie ziemskie posta- 
nowiło odprawić nabożeństwo za zdrewie Naj- 
jaśniejszego Pana, który ustanowił związek Mo- 
narchy z narodem. Na wniosek radnego Stole- 
jewskiego ze strony włościan postanowiono wy- 
razić uczucia wiernopoddańcze i gotowość służe- 
nia Monarsze wiarą i prawdą 

Kazań, 14 psźlzieroika. Wyborców w Ka- 
zaniu do Dumy państwowej znajduje się około 
1,000. W tej liczbie muzułmanów 150, żydów 40. 
Z rezolucyi zjazdu powiatowego ziemskiego na- 
leży zaznaczyć starania, aby dopuszczoną była 
większa swoboda przy odezytach z dziedziny go- 
spodarstwa wie sziego, co dv wyborów matcrya- 
łów, miejsca i czasu. W sprawie dem mstracyi 
maszyn rcliieczych ziemstwo powzięło rezolucyę, 
domagającą Bię wydawania przez ministeryum 
pieniędzy ua zakup maszyn. Zsbranie ziemskie 
uznało za niedołężną organizacyę drobnego kre - 
dytu przez główny zarząd, wyrażając zdanie, że 
należy domagać się większej samodzielności. 
Również uznano za niedołężny typ instytacyi 
drobnego kredytu przy zarządzie komitetowym 
gubernialnym. Komitety pożądane są wyłącznie 
ziemskie. Dla sprawy drobnego kredytu należy 
użyó pieniędzy z państwowych kas  oszczę- 
dności. 

Kazań, 14 października. Rada uniwersy- 
tecka ogłasza, że na 19 go zamierzono otwo- 
rzyć wykłady. Uniwersytet jest rozsadnikiem 
wiedzy, a jeżeli nie spełnia tego zadania, 
to po co go otwierać? Rada uprzedza, że nni- 
werszt t będzie zamknięty, jeż»li nie zaczną się 
prawidłowe wykłady, a dopuszczać do mityngów 
politycznych, z udziałem osób obcych, nie spo- 
sób. Rada może tylko wskazać konieczność 
swobody zebrań, związków, prasy i praw, zape- 
wniających wolność osobistą. 

Romny, 14 pażdziernika. Zebranie ziem- 
skie uzuaio za konieczne odrzucenie w czytel- 
niach katalogów, ułożonych przez miaisterynm 
spraw wewnętrznych, ograniczających wybór 


książek. 
Jurjewiec, 14 października. Ziemstwo po- 
stanowiło starać się o zrównanie w prawach 


kobiet i urządzenie w gimnazyum kostroraskiem 
stypendyów dla dzieci włtŚziańskich. 

* Nucha, 14 października, Weęzoraj rozważa: 
no sprawę o zabójstwo na tle politycznem w d, 
18 maja pomocnika naczelnika powiatu nuchiń- 
skiego, Abramowicza, Oskarżonego Szaunianco- 
wa uniewinniono. 


Dmitrow, 14 psaźiziernika, Zgromadzenie 
ziemskie postanowiło prosić o rewizyę ustawy 
ziemskiej ma zasadach, zapewniających calej 
ladaości, bez względu na stan, płeć 1 cenzn3 
majątkowy udział w samorządzie pod warunkiem 
wprowadzenia postępowego podatka dochodo wego. 
Postanowiono także prosić o oddanie majątków 
państwowych pod zarząd instytucyi ziemskich. 

Odesa, 14 października. Naczelnik miasta 
ogłasza, że na mocy Najwyższego Ukazu z dnia 
13 b. m. zniesiono stan wojenny w naczelnictwie 
miasta i powiecie. Ogłoszono stan ochrony 
wzmocnionej w mieście. 

Wiedeń, 14 p.źiziernika, Aczkolwiek więk- 
8zość dzienników powątpiewa, aby wczorajsza 
audyencya Fejervarego u cesarza była rozstrzy - 
gającą. «Nene freie Presse» twierdzi, że Fejer- 
vary wraca do Badapesztu z nominacyą na pre- 
zesa gabinetu węgierskiego. Zupełoa lista mini- 
strów ogłoszona będzie w ciągu bieżącego mie- 
sBiąca. Wszyscy cezłoukowie gabinetu, prócz mi- 
nistra rolnictwa, zachowują teki, 

Berlin, 14 października. Urzędownie ogło- 
8z0n0, że zaburzenia w okręgu derosaloniekim 
w Afryce wschodniej nie są grożne. Tłómaczą 
je fanatyzmem religjoym. Przyczyną powstania 
są kłamliwe pogłoski. Daia 30 września Mahe- 


i nie uwolniono od oblężenia, krajowców rozpro: 


szono. Zupełne ich upokorzenie utradnia niedo 
atępność terenu. 

Paryż, 14 października. Dziennik «Esho de 
Paris» potwierdza prawdziwość ogłoszonych wia- 


deputacyę, złożoną z czterech profesorów, dla domośc w sprawie marokańskiej, zaprzecza wia- 
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domości, jakoby Niemcy określiły stanowisko 
swoje w tej rprawie, mając na widoku przy- 
mierze francusko-angielskie. 

Londyn 14 peździernika. W wyborach ści- 
ślejszych w Barkstonach liberał Andrinss wybra- 
ny został 4,376 głosami przeciw 4,148, odda- 
nych konserwatyście F,xowi. W ostatnich wy- 
bira'h liberzłowie nie stawiali kandydatury, 
skutkiem czego konserwatystów wybierano bez 
opozycyi ze strony | bzrałów. Zwycięstwo libe- 
rałów jest dotkliwą klęską rządu. 

Konstantynopol, 14 października. Areszto- 
- wania i rewizye u ormian trwają w dalszym 
ciągu. Wszyscy robotniey ormiańscy będą zwol- 
mieni. Ze słów ministra spraw zagranicznych 
można przypuszczać, że Porta zaniecha opiera- 
nia się wprowadzeniu m*ędzynarodowej kontroli 
fiaansowej w Maredvnii: 

Białogród 14 pażdziernika. Twierdzą tu, że 
naczelucy piemion Aibani północnej, obawiając 
się, że Au:trya zajmie Abanię, przygotowują 
memorandnm, które mają wysłać mocarstwom. 

Nowy Jork, 14 p: źiziernika. Parowiee <Com- 
pagna» spotkał straszną burzę na m)rzu, Wi: 
cher strącił pięciu podróżnych z pokładu, wszyscy 
utonęli. 30 innych poniosło gzwank. 

*' Waszyngton, 14 października. Wymiana ra- 
tyfikacyi traktata pokojowego odbędzie się w 
sposób następujący: Poseł japoński w Waszyn- 
gtonie zawiadomił departament stanu, że cesarz 
japoński podpisał traktat pokoju w Tokio. De- 
partament stanu zawiadomi o tem pełnomocnika 
Anglii w Petersburgu, który zakomanikuje wia 
domość rosyjskiemu ministeryum spraw zagra- 
nicznych. Ministerynm, za pośreduictwem rosyj- 
skiego posła w Paryżu, zawiadomi franeuskie 
ministerynm spraw zegranieznych, że Najjańniej- 
szy Pan pcdpiezł także tekst traktatu. Franču- 
skie minieterynm spraw zagranicznych przyśle 
wówczas tę wiadomość posłowi fiancuskiemu w 
Tokio, ten zaś zakomunikuje ją jepońskiemu mi- 
nistəryum spraw zagranicznych. 


RATYFIKACYA TRAKTATU. 


Petersburg, 16 października. Komunikat 
urzędowy. Jego (Cesarskiej Mości Najjaśniej- 
szemu Panu podobało się w dniu 14 paździer- 
nika Najwyżej ratyfikować traktat pokoju po- 
między Rosyą a Japonia opracowany w Port- 
smouth Na zasadzie specyalnej umowy z rzą- 
dem japońskim, wzajemne zawiadomienie o do- 
konanych ratyfikacyach traktatu Rządowi Ce- 
garskiemu za pośrednictwem przebywającego 
w Petersburgu przedstawiciela Stanów Zjedno- 
czonych, a rządowi japońskiemu za pośredni- 
ctwem przedstawiciela Francyi w Tokio—zako- 
munikowano w dniu 15 października. 


Od tego dnia traktat portsmoucki zgodnie 


z jego tekstem nabiera mocy prawnej. Opubli- 
kowanie traktatu pokoju nastąpi w najbliższym 
czasie w ustanowionym porządku. 

Petersburg, 15 października. Wczoraj o godzi- 
nis. 3ej po południu pełnomocnik amerykański 
odwiedził ministra spraw zagraniczaych i wrę- 
czył ms vrzędowe zawiadomienie 0 dokonanej 
w dn, 14 b. m. ratyfikacyi traktata pokojowego 
z cesarzem japońskiw. Dziś poseł fracuśki w 
Tokio zawiadomić miał rząd japoński o dokona 
nej ratyfikacyi Najwyższej. 

Waszyngton, 15 pzźlzieruika. Otrzymano 
wiadonuść o ratyfikscyi traktatu pokojowego. 

Paryż, 15 pzździernika. Agencya Havasa ogło- 
siła następujący kowunikat: Ce:arz rosyjski pod - 
pisał wczoraj traktat pokojowy rosyjsko-japoński, 
poleciwszy posłowi rosyjskiemu w Paryżn zawia- 
domić o tem rząd francuski z prośbą o zakomu- 
nikowanie rządowi jspońskiemu. 

Waszyngton 15 października. Telegramy o 
traktacie pokojowym zostały przedstawione de- 
partamentowi państwowemu przez barons Roze. 
na i Takachirę. Zaraz po bytności Takachiry 
poleecno pelnomocnikowi amerykańskiemu w Pe- 
tersbnrgu, Eldyemu zawiadomić rosyjskie mini- 
sterynm spraw zagranicznych o podpisaniu trá- 
ktatu przez mikada, Be Tyt 

Prawdopodocnie upłynie jeszcze micsiąę lub 
dwa, zanim nastapi faktyczna wymiana w Wā- 
szyrgton'e kopii traktatu, podpisanych przez mo: 
narchów. 
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Drpartament państwowy ogłosił otrzymane 
od rządu rosyjskicg» zaproszenie na drugą kon- 
ferencyę w Hadze, Podczas pobytu w Oyster- 
Bay, Rosen wręczył prezydentowi niepodpisane 
memorandum z dn. 31 września, w którem jest 
mowa o dobrej sposobności do zwołania drugiej 
konferencyi. Roostyslt wręczył do oddania w 
Petersburgu także niep>dpisans memorandum 
z dn. 30 września, w Którem jest mowa 0 3er- 
decznem przyjęciu zaproszenia. Prezydent zwra- 
ca uwagę, że poprzednie jego cyrkularze do 
moearstw zredagowane w duchu zgodnym z do 
„kumentami rosyjskiemi. 


POGRZEB Ks. TRUBECKIEGO. 


Petersburg, 15 p: 4 lziernika. Wielotysięczny 
tłum zgromadził sią od wczesnego ranka przy 
ulicy Kirycznej celem odprowadzenia na dworzee 
zwłok ks. Trxubeckiego. O godzinie 1l ej i pół 
wyniesiono z kaplicy zwyczajną trumnę dębową, 
włożono na skromne mary, poczem pochód ruszył 
zweloa ka dworcowi Mikcłajewskieru. Porządek 
utrzymywali studenci. Obecni żandarmi na żą- 
danie publiczności usunęli się. Chór studentów, 
połączywszy się z śpiewakari cerkiewnymi, śpie- 
wał <pamięć wieczną». Trumua złożona została 
w specyalnym pociągu, wśród mnóstwa wień:ów 
Od uniwersytetu moskiewskiego srebrny z napi- 
sem: „Ulubionemu re+ktorowi, dzielnemu obywa- 
telowi Rosyi* i od Najjsśniejszego Pana wieniec 
z żywych crchidei. 

Obecnym wyrażono w imieniu księżaej ser- 
deczne podziękowanie za wyrażono sympatye. 
Na dworcu odśp'ewano <pamięć wieczną». Po- 
ciąg ruszył, poczem tłum zwolna rozszedł się 
wzdłuż Newskiego. 


* 


Petersburg, 15 października. Ukazem Imien- 
nym do senatu i namiestnika Kaukazu polecono 
wprowadzić stan wojenny w niektórych czę- 
ściach okręgu kaukaskiego i powołać rezerwistów 
gubernii Stawropolskiej oraz obwoda kubańskisgo 
i terskiego 

Petersburg, 15 października. <Raś» donosi, 
że gazeta <Zritiel> została zawieszona przez mi- 
niatra spraw wewnętrznych. QOsztatui numer wy- 
cofano z obiegu, 

Petersburg, 15go paździeraika. Zabronio- 
nò sprzedaży pojedyńczych numerów dziennika 
«Słowo». 

Moskwa 15 października, Zecerzy pism po- 
stanowili nie powracać do pracy, dopóki na 
wspólnem posiedzeniu wydawców i delegowa- 
nych cd zecerów nie będą ustalone warnnki pra- 
cy i odpoczynek świąteczny. 

Jutro dzienniki wyjdą, zapewne także i 
«Mask; Wiedomosti>. 

Moskwa, 15 peźlsiernika. Na posiedzeniu 
wspólnem zecerów i wydawców ci ostatni zgo- 
dz.li się na wszystkie żądania, przyrzeklszy od 
roku przyszłego wprowadzić odpoczynek śŚwią- 
taczny. Zacerzy, pracujący w dziennikach, po- 
wrócą do pracy p> przyjęciu żądań wszystkich 
ZE CETÓW. 

Witebsk, 15 października. Na Głównej uli- 
cy wykryto w nocy drukarnię potej mną, dwa 
pudy czcionek, przyrządy drukarskie, skład bró- 
szur % pieczęcią miejscowego komitetu socyalno - 
rewolucyjnego i czerwony sztandar. Aresztowa- 
no 30 osób. 

Witebsk 15 psździernika. Izba sądowa pe- 
tersburska skazała Gutkina za zamach na życie 
żandarma Da 6 lat ciężkich robót; Wołosowa i 
Altszalera Da zamknięcie w twierdzy na półto- 
ra roku. 

Z czterech osób, oskarżonych o przetrzymy- 
wanie w celu szerzenia proklamacyj, dwie unie- 
wianiono. dwie skazano na 4 miesiące twierdzy. 

Charków, 15 października. Wyznaczony na 
„dziś wiece w instytucie technologicznym odbył 
się w lokalu fabryki parowozów z udziałem ro- 
botników charkowskich. Zgromadziło się 5000 
osób. Policyi nie było. 

Baku, 15 października. Oskarżeni o zabój- 
stwo gubernatora Nakaszidze, zostali skazani na 
karę śmierci przez powieszenie. 

Charbin, 16 października. W porcie neutral- 
nym japończycy zbierają faraż dla armii koreań- 
skiej przy pomocy źżołnierzów chińskich. W osta- 
tnicb duisch transport taki zatrzymali kozacy. 
Przybył ta ż południa wódz naczelny gen. Li- 
niewicz i przebędzie dwa dni. 
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Berlin, 15 pażdziernika. 
wróciła do Poczdamu. 

«Berliner Local Anzeiger» powtarza dziwną. 
wiadomość, że we Włoszech spodziewaną jest 
flota japońska z admirałem Togo na czele. 

Berlin, 15 paździeraika. Szrejk pracowników 
zakładów elektrotechnieznych skończony. 

Wczorej i dziś w Prusach stwierdzono dwa 
wypadki chulery, jeden śmiertelny. * 

Reggio, 15 październike. Dziś o godz. 3 m. 
30 po poł. w Kalabryi dało się uczuć faliste 
trzęsienie ziemi. 

Tokio, 15 października. W dniu 12 b. m. 
japończycy zatrzymali w cieśninie Satwa (?) pa- 
Pak z amerykański, płynący do Władywo- 
stokn. 


Para cesarska po- 


DZIENNE. 


Petersburg, 16 października. Rozkazem Naj- 
wyższym do władz morskich z dnia 15 b. m, 
wykreślony zostaje z list służby kapitan 2 klasy 
ekwipażu gwardyi Wielki Książę Cyryl Wło- 


dzimierzowicz. 
Moskwa, 16 psździernika. Wyszły „Mosko- 
wskije Wiedomosti*, inne gazety nie wyszły 


i nie wyjdą jutro, albowiem zecerzy gazetowi 
postanowili przystąpić do pracy dopieru po za- 
dowoleniu ząduń zecerów książkowych. Dzień 
przeszedl spokojnie. Nastrój podniecony uspa- 
kaja się. 

Moskwa, 16 pzździernika. Dla zdecydowa- 
nia kwestyi kampanii przedwyborczej pomiędzy 
6 a 9 października zaproszeni zosteną do Mo- 
skwy reprezentanci organizacyi zwiąukowych.. 
W dniu 18 b. m. zbierze się zjazd delegatów 
związkn adwokatów. 


Kijów, 16 października. Zebrania ziemskie 
w Opoozkach i Sadżi wyraziły depeszą wapółu- 
bolewanie uniwersyteiowi moskiewskiemu z po~ 
wodu śmierci ks. Trubeckiego. 

Kijów, 16 października. Na wiecu w uni- 
wersytecie przy licznym udziale osób postron- 
nych z pośród publiczności obradowano nad wy- 
padkiem wczorajszym podczas pogrzebu Kuper- 
nika. Następnie tłum usiłował przejść do domu 
ladowego i urządzić tam wice narodowy, lecz. 
zatrzymany przez wojsko, rozszedł się spo- 
kojnie. 

Komunikują, iż rektor cświadczył, że na. 
wypadek powtórzenia się wieców uniwersytet b$- 
dzie zamknięty. 


Berlin, 16 piź iziernika, „Norddeutache Alzo- 
meine Zeitung* potwierdza, ża gabinet beriiński 
zawiadomiopy został przez Wielką B'ytanię, iż 
Francya nie prosiła o pomoc wojskową na wy- 
padek wojny z Niemcami. Wauelca Brytania nie 
p'oponowała jej nic podobnego. Wielka B yta- 
nia dała to wyjaśnienie bez wszelkiego nalega- 
nia. Nizmcy nie zapytywały o to ani w Pary- 
Żu, ani w Londynie z powodu wynurzeń przsy 
paryskiej. 

Białogród, 16 psźlziernike. Zebranie ziem- 
skie większością wszystkich głosów przeciw je- 
dnermu wyraziło protest przeciw działalności 
ogólnego ziemskiego zjazdu w M>skwie i p'ze- 
«iw nieprawidłowo użytej przezeń nazwy zjazdu. 


Odpowiedzi Redakocyi. 


Jednemu z obecnych K.,.ski. Musisl się 
Pan dobrze „wstawić,* kiedy Pan zechcieł, aby Pańskie 
bzdurstwa „wstawić” do „Rozwoju“, w dodatku nie pod- 
pisal się pan nazwiskiem, któreby warto jednak uwie- 
cznić, bo Pan pisze: „chociaż ja teź jestem polak, 
zu polakiem stronę nie trzymam. Panie, takich 
polaków krajowi naszemu nie potrzeba, obejdzie się baz 


nieh. 
Dr. SOŁOWIEJCZYK 
SE specyalnie choroby 
dziecinne i wewnętrzne 
przyjmuje 9—10 rano i 3—5 po poł. 
Piotrkowska 123. 1391-6 


OFIARY. 


. Syzyf, du uznania redacyi, 1 rb. 50 kop. 
Na Towarzystwo przeciwżebracze. 

Pani Emilia Lipska, nio mając stroju wizytowe- 
mo, nie mogła bye na Bazarze, urządzonym na korzyść 
Towarzystwa przeciwżebraczego, ane jednak przyczy - 
nić się do tak sympatycznego. celu, składa ofiarę rb. 1. 
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LISTA PRZYJEZDNYCH. 


| 
HOTEL VICTORIA: Vogel z Kalisza — Morawski 
z Pamięcina — Weiss z Tomaszowa — Filipp z Grodna — i 
Lajss z Gosławic —Cernt z Zgierza —Mokrzyński z. San- | 
domierza — Straub z Częstochowy — Solkoński, 
Friedman z Warszawy — Grepp z Annabergu — Szapiro ' 
z Mińska. 


MLEKO = 


pasteryzowane, sporządzane według przepisu W-go D-ra 
"Serkowskiego, dla niemowląt w trzech numerach w bu- ' 
teleczkach porejowych: | 

Je 1 zalecaue dla dzieci w wieku do 3-ch m. j 

2 LJ » L2) 3 Ł2/ ) p | 

R 3 , „ „ » * 9 " | 
nierczcieńczane nr. U dla dzieci starszych i osób dbro- i 
słych, oraz mleko surowe oczyszczane we flakonach lij- 
*trowej miary. 

Dostarcza do domów 
dziennie. 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 


na zamówienie dwa razy 


Dzielna 30. Telefon 304. Choroby lekarze 
Filie: ul. PIOTRKOWSKA 32 i 84. AOR JSB ZA 


W celu skutecznej walki z cholerą i udzielania pomocy lekarskiej 
i lekarstw bezpłatnie biednej ludności w wypadkach zasłabnięć żołądko- 


"e otworzony zostal posterunek lekarski 


na ul Konstantynowskiej 7 (telefon Ne 90), gdzie stale w dzień i w nocy 
dyżurują lekarze, którzy mogą być wzywani do chorych z posterunku, 
jak również z mieszkań swych, a mianowicie: 

Dr. Łuczyński—Rynsk Bałucki 3 Dr. Haberlau—Piotrkowska 132 

Dr. Rokicki—Nowy Rynek 5 Dr- Mączewski— Główna 50 

Dr. Justman— Wschodnia 49 Dr Tomaszewski—Piotrkowska 163 

Dr. Litwin—Zawadzka 14 Dr. Mittelstaedt—Piotrkowska 200. 

Na posterunku lekarskim przy ul. Konstantynowskiej 7 uskutecznia 
się bzzpłatnie szczepienie przeciwcholeryczne. 1410 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, żę Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- 
ków, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 


stolarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
slużbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 


Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 


Profesor Jan Pillarz 
lilnpi gry iktzypmij. 


Średnia 21 m. 13. 1401—3 2 


Pokój 


dla I lub 2 kawalerów 


z oddzielnem wejściem, z całodziennam 


_ Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Nż 33 
(obok lombardu skcyjnego) 
Dla panów od 8—1i r. i od 6—8, dla 
; dam od g. 5—6. c-283 
W niedziele i święta od 9—12 I od 3—6. 


Dr. L. PRZEOGORSKI 


ulicę WSCHODNIĄ PTJ40 0370 POW rr A 
E p eaa 
- ———. gukien damskich i dziecinoych 
Dr. Feliks Skusiewicz 


Piotrkowska M 145, 
przyjmuje wszelkie roboty. Tamże po- 
1348—12—6 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiegoi we 
wszystkich księgarniach popularne 2 prietka 


iałieństwo i Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


przez Bora lz. Abrutima, ordynstora 
oddziała chorób weuerycznych | skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodci, 
759—d.— 113 


Choroby skórne i weneryczne 


Andrzeja (3. 
Przyjmuje od godz. 8—9 rano i od 4—81/, 
wieczorem. W niedziele i święta od g- 9'/, | 


| 
| JÓZEFY 


trzebne są uczenice. 


do 1 popołudniu. 507—d—213 


Dr. R. SKOK 


AKUSZER 


oś ka Się na ul. Piotrkowską | 
-NL 57, dom W-go Lorenca. 1386-24-6 


„| 


dni godz 
środa i sobota 10—11 
poniedziałek 4— | 


ULICA PRZEJAZD M? 12. EG 
Egzystująca od lat 14 w Łodzi | 
| Pracownia haftów 1156 
i znaczenia bielizny 


D. HAZURAEWICZOWEJ 


ulica Przejazd M 12, m. 14, 

w podwórzu, w oficynie, II piętro, 
peruana wszelkie roboty w zakre8 
aftu wchodzące, wykonywa tako- 
we starannie na czas oznaczony, 

po możliwie nizkich cenach. 


Przyjmuje się uczenice. 


w OFICYNIE 2-gie PIĘTRO 
'OH1ŚId *18-5 JINADIJO M 


ULICA PRZEJAZD M 12, 


AKUSZERKA 


Marya Danielewicz 


przeprowadziła się na ulicę 
Średnią 23 m. 54. 
Przyjmuje zamówienia. 1218r14 


NAUCZYCIELKA 


z patentem gimnazyalnym poszukuje lek- 
cyi i przyspasabia do wszystkich miej- 
seowych zakładów naukowych, ul. Szkol- 
na nr. 8 m. 20. 1092-4.-19 


15 RRE ZEW a AAŚ KA 


Przyjmuję dadrabianie pończoch. 
Mikotajewska 59 m. 56, 2 piętro. 


Stanisław Lipiński, 


nauczycie] buchalteryi w zgierskiej 7-mio 
klasowej szkole handlowej oraz na wie- 
czornych kursach dla dorosłych przy Sto - 
warzyszeniu subjektów handlowych 
udziela lekcyi buchalteryi. 


Zachodnia 34 m. 5. 1356 204 


Przyjmuje od 5-ej do 7-ej po południu. 


l e 
robne ogłoszenia. 
À À Osoba poszukuje przepisywania 
«"". w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyi „Rozwoju* pod 
„Przepisywanie*. 172— 
Qzłowiek w sile wieku, znający język 
polski i rosyjski, pragnie przyjąć ja- 
kiekolwiek miejsce. Oferty dla „Człowie- 
ka“ w „Rozwoju“. _ 1247—d—49 
o założenia tartska udziałowego w Ce 


sarstwie, potrzebni wspólnicy. Oferty 
w „Rozwoju* pod Tartak. * 1830-3-1 


reblówkę polską, przybyłą z Warsza- 
wy, poleca biuro Arlet, Piotrkowska 92. 
1828—2—2 


Me panienka, 
w magazynie kapełuszowym poszuku- 

je miejsca takowego. Oferty proszę skła- 

dać w adm. „Rozwoju“ pod lit. Z. K. 


1781—5.—5 | dzi. 


która pracowała już , 


Choroby gardła,|Jul. Grabowski 
nosa i uszn 


+ amina z aa. 
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| Choroby E. Jasiński środa i sobota 2— 3 
YSTAWA ZTUK IĘKNYCH , chirurgiczne |A. Krusche wiorek i piątek 1— 2 
Choroby H. Brautigam „ wtorek 1-9 
DYZA8, Piotrkowska 16. nerwowe E. Mittelstaedt środa ił sobota 11—12 
. > = | |L. Bondy. środa i sobota 2— 8 
(300 płócien malarzów polskich. ME Brudztúski wiare i piątek 9—19 
| Cena wejścia 20 i 10 kop. 968—4 | Choroby dzieci iq, Stayeno SW 

= poniedziałe — 
| zarz = ; | A. Tomaszewski ( czwartek 3—3 
' T Ta A TY j 3 M. Bełżyński poniedziałek 12— 1 
| p A EN Ee | reki. i Brzozoyeki czwafiek i- 2 
| TERZ i s. Jasińs środa 11—12 
| NA WYNALAZKI MARKI; MODELE, 8 | K. Haberlau wtorek i piątek 2— 3 
„ WYRABIA SPECJALNIE | | ; onan (250 
INZ. D. FRAENKEL. e E = 1 

> > . Lohrer wtorek i sobota 4— 
Warszawa, ul. Królewska 3i. I i dzieci - |p, Łukasiewicz — piątek = ' 11—12 
W Łodzi M. NEDELMAN, ul. Andrzeja 7. | mike > 5 o oc dż 
i W. Garliński poniedz. i czwart. 2— 3 
Ambulatoryum bezpłatne Chrz. Tow., dobr. | TP%7 oczne jj 'Koliński środa i sobota 9—10 
(Dzielna 52). Choroby skórne f no: wtor. że ię rA 3 
Rozkład godzin przyjęć: i weneryczne |. Skusiewicz poniedz. i piątek 4— 6 


wtorek i piątek 11—12 
|J. Pieniążek pon.środa i sobota 12— 1 


EPRA S 
Med człowiek z czteroklasowem wy- 

kształceniem, mający ładny charakter 
pisma, poszukuje odpowiedniego zajęcia 
w biurze, kantorze, banku lub też rządo- 
wą posadę. Za wyrobienie miejsca dam 
50 rubli nagrody zaraz. Ofarty proszę 
składać w Administracyi „Rozwoju* dla 
A, B. C. 100 1805-3-3 
QT gospodarskie w domu prywat- 

nym. Piotrkowska 121 w podwórzu 
m. 15. 1799-3pp3 


Osa z dobrego domu poszukuje zaję- 
cia w domu prywatnym, szyje kra- 
wiecczyznę, zajmie się domem lub dzieć- 
mi, rekomendacye dobre. Oferty proszę 
w „Rozwoju* dla B. B. 1721-2—2 
QW gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta X: 3, na 
parterze. 1563 _ 
ORI dobrze grywa do tańca, na ba- 
lach, wieczorkach i. t. d. Oferty w 
Admin. „Rozwoju“ pod lit. A. R. 
1803- 3-3 
pokoik z osobnem frontowem wejściem 
do odnajęcia. Piotrkowska 92 m. 1. 
1827—2—2 
Prowizor farmacyi w sile wieku poszu- 
kuje miejsca zarządzającego apteką 
lub składem aptecznym. Oferty w adm. 
„Rozwoju“ pod „Prowizor”. 1788—3.—3 
prania jest do sprzedania, egzystują- 
ca 14 lat, dająca bardzo dobre utrzy- 
manie rodzinie. Wschodnia 70. 1786-3.-3 


poszukuję miejsca ekspedyenta, inkasen- 
ta, magazyniera, mogą złożyć odpo- 
wiednią kaucyę. Oferty w „Rozwoju* dla 
nr. 104. 1722—6.—6 
potrzebne są zaraz uczenice, staniczar= 
ki i spódniczaki. Konstantynowska 5 
m. 5. 1815—3—1 
potrzebny czeladnik szewcki na wszel- 
ką robotę Piotrkowska 73, Majewski. 
1813—1—1 
potrzebny uczeń do ślusarni. Widzew- 
ska 126. 1835 3-1 
otrzebna panna do przyjmowania i wy- 
dawania bielizny. Muszyński, ul, Krót- 
ka 14. 1834-1-1 
Sprzedam tanio stoły, maszynki, deski, 
filety, pismo, agaty i inne sprzęty in- 
troligatorskie. Wólczańska nr. 106 I sze 
piętro, można zas'ać od 6ej do 10-ej 
wieczór. 1811—1 
Szkoła Thomasa ul. Andrzeja 11. Nowy 
kurs na lekcyach wieczornych rozpo- 
OJ p i „PIÓKORAĄ 
Szkola żeńska J. Thomas, ul. Andrzeja 
46. Zapisy nowych kandydatek codzien- 
ni 1635 — 25-19 
ginęła karta pobytu na imię Stanisła- 
wa Ptaszynskiego, wydana ze Zgierza. 
1809—3—2 
Zsgnał paszport -ną mię Bronisławy 
Zaremskiej, wydany z gminy Duże Ka; 
1808—3— 


8. 
a 


Težo. 


i Zsginał pies młody maści białej, żółte 


łaty. Łaskawego znałazcę uprasza się 
o odprowadzenie go za nagrodą na ulicę 
Mikołajewską 18, stróż wskaże.. 18313 1 


araz do wynajęcia pokój umeblowany. 
Z widzowske 86 m. 2, druga brama, £ 
1736 -6.—5 


aginął paszport na imię Józefa Bor- 
kowskiego, wydany z gmiuy Podębice. 
1836-3-1 

gerina paszport na imię Stanisławy 
Robak, wydany z magistratu m. ho- 
1814—3—1 
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ROHN, ZIELIŃSKI i S-ka 


W WARSZAWIE. 


lecza Fabryka Pomp i Odlewnia Żelaza. 


SPECYALNOŚĆ: 


Pompy parowe syst. Worthingtona leżące i stojące, zwyczajne i według syst. Com- 
pound z kondensacyą lub bez niej. 

Pompy transmisyjne i do ruchu elestrycznego. 

Pompy rotacyjne, odśrodkowe i probiercze. 1016 d- 

Pompy wiszące syst. Werthingtona do szybów kopalnianych. 

Pompy transmisyjne do studzien artezyjskich. 

Pompy wielkie do wodociągów, cukrowni, kopalń, według specyalnych projektów. 

Pompy do pras hydraulicznych i akumulatorów do urządzeń hydraulicznych. 


Dostawa natychmiastowa ze składu. 
Specyalne cenniki, prospekty, oferty — bezpłatnie. 


Przedstawiciele KOROLICZKA 1 STAMIROWSKI, ti. Telefon Je 086 


Antoni Żelazowski, ORE EREEREER Licytacya! 


młedy człowiek, chrześcianin, pósia- 
Adsiok5t EA eldoly, dający języki polski, niemiecki i angiel- DO PRACOWNI Mal zaopadaj ea AATNI ES. 
przeniósł kancelaryę na 


ski w słowie i piśmie, do biura technicz- | 


nego dla zajęć akwizytorskich w Łodzi. t = ści, iż termin lieytacyj maszyn pończosz- 
ul. ANDRZEJA 5. Telefonu 255 | Łaskawe nd ndresować: Warszawa, Wł Janisze «skiej Moryc i ar, opisanych u firmy „Nowae- 
Przyjmuje: 9—10 r. 1 4—7 pp. 136510.6.  poste-restante „T. P. J.“ 1329-3-2 ooo są zdolne Reicheri & C o* w Aleksandro- 


w:e pod Łodzią, naznaczony został na 
dzień 4/17 pażdziernika r. b, o godzinie 


Z dniem 14-go października 1905 r. Sk 10 ej zrana, w lokalu wyżej mymienioy 
KANTORY i SKŁADY FIRM: =l nej firmy. 1418—8 —2 


Tow. Ako. Osińskej waleowni miedzi, mosiądz i labryki deulu | unea Przejaza % 16, £ piętro ca TEJ 
| lenocha Warszawskiego WRP BL ia | ; zegarmistrzowski 
przeniesione zostaną z ulicy Mikołajewskiej M 61 na KRW Ni IREGNEG0 


1437 4-1 ulicę Wólczańską M* 43. Wdowa 


lepszego towarzystwa, dobra lektorka, przeniesiono na ul. 


zarządzi domem, dziećmi, garde-malade, 
skromne warunki. Warszawa, Chmielna 
1428-1-1 


a i 
Sklad Artykułów apoyaloyoh Towarzystwa 


J. EBO SCch 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


Krzyszto! Brun 


poleca ją 


Dźwigi „„Otis'* 

Maszyny do pisania sRemington‘‘ 

Wagi amerykańskie „Fairbanks“ 

Biurka amerykańskie ;,Derkby** 

Welocypedy amerykańskie „(Oleveland* „Rambler“ 
Szafki składane „„Wernicke' 

Koła pasowe drewniane 

Lampy naftowe Wellsa‘ 

Segregatory „,lmperiąl.*< 


Zastępca na Łódź i okolice 1058 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta M 3. 


ZACINA 


JjosBoneHo Ilessypoi. Top. JION36, 3 Okraópa 1905 r. 


Piotrkowską XM 145. 


Przed sklepem przystanek tramwajowy- 
1029—d-232 


róg Zielnej, Kiosk 


Urania Uczniowski 


Wisi wybór ubrań uczniowskich do 
wszelkich zakładów naukowych 
poleca 
EMIL SCHMĘCHEL 
Piotrkowska 98. 


842 Ceny nizkie — ale stałe. 


X 7154 Obwieszczenie. 


DYREKCYA 


Towatzystna Kredytowego miasta babci 


W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, że zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) pod M 1404 przy ulicach Wschodniej i Cegielnianej, przez Ma- 
jera Kestenberga, pierwotna rb. 50 „000; 

2) pod M '836a przy ulicach św. Anny i Długiej, przez Maryę Wy- 
socka, pierw tna rb. 18,000; 

3) pod X» 1434b przy ulicy Widzewskiej, przez Rachmila Lipschi- 
tza, pierwotna rb. 75,000; 

4) pod „« 320ba przy nlcy Zakątnej, przez Józefa i Maryannę 
małżonków Jarosławskich, dodatkowa rb. 8,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 

Za Prezesa M. Sprzączkowski. 
P. o. Dyrektora Biura J, Jarzębowski. 

Łódź, dnia (1) 14 października 1905 r. 1426—1 


NENA My 16 3000060 
W oomi „Rozwoju“, Przejazd M 8. Redaktor Wydawca W, Czajewski. 


